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ZA Z-DARWO'Ś CE: 
(2 pism B.....0.) 

Szkarlatyna zapełnia w Słowniku Hon- 
wersacyjnym sześć stronnic; o zazdrości 
ani wzmianki nić ma. Dziwna sprzeczności 
stosunku! Złe, które tylko powierzchni ludz- 
kiego Życia dotyka, znajduje pomoc lekarską, 
pieczołowitych stróżów, spieszne wyleczenie, 
lub wreszcie śmierć łagodna, jeżeli natura 
nie da się przebłagać. Zazdrość zaś, która 
wszystkie owe wielkie siedziby dojrzałego 
mężczyzny lub kobićty zapełnia, ich wnętrze 
rozdziera, pali, zatruwa; która w olkrutnóm 
prześladowaniu, pastwiac się nad uczuciem 
1 nigdzie mu się ostać nie dając, z najskryt- 
szych zakątków dręczonego zbiega wywleka 
— zazdrość nadaremnie szuka pociechy, po- 
mocy; tylko wyszydzenie, tylko pogardę znaj- 
duje; śmierć nawet, która spokoju uzycza, 
własna chęć nawet wyzdrowienia jest jéj 
odmówiona. Prometeusz, że skradł ogień 
niebianom i wtchnął go w ulepionego z gliny 
człowieka, przykuty został do skały, gdzie 
sęp Żarłoczny jego serce szarpał, nigdy go 
poźróć nia mogąc. Miłość jest ów płomyk 
niebiański, którego bogowie niechętnie u- 
dzielają śmiertelnym; zazdrość jest sęp po- 
żćrczy, straszliwy mściciel kradzieży. 

Zazdrość mężczyzny odróżnić należy od 
zazdrości kobićt. Wspólne jest ich źródło, 
ale ich bieg, i, aby zupełny był obraz , ich 
brzegi, któremi się toczą, tak są nieskończe- 
nie różne, jak różne ich ujście, jeżeli go do- 
sięgną, nie zaginawszy w głębinach. Mężczy- 
zna nie rzuca nienawiści na współzalotnika 
swojego; kobićta brzydzi się współzalotnicą. 
Zazdrość mężczyzny jest burzliwe morze, 
które wszystko zatapia, wszystko, co w nim 


a 2 ; 


АЗИЕВ 
wa” 


1854 ROKU. 


stałego, rwie i chłonie, które wszystkie jego 
głębie wypełnia, wszystkie strumienie jego 
uczucia w siebie bierze i jego ducha gubi. Za- 
zdrość kobiety jest wązki, rwący, zdradliwy 
strumień, który kryje swoje głębizny, którego 
ciche brzegi tem ostrzej i wydatnićj stćrcza; 
podnosi jéj uczucia, dodaje mocy jéj duchowi. 
Zazdrośny mężczyzna jest lew rozgniewany; 
jest szlachetny, i tylko głód przymusza go do 
rozdarcia zdobyczy. Zazdrośna kobićta jest 
próźna, і pożadliwość jedynie pokusza ją do 
ukąszenia. Gniew zazdrośnego mężczyzny 
zwrócony jest ku ukachanemu przedmiotowi 
i przerywa jego miłość; gniów zazdrośnćj 
kobióty zwraca się ku współzalotnicy, а mi- 
łość jéj przezto się wzmaga. Zazdrość czyni 
mężczyznę głupim, śmićsznym, ujmuje mu 
w miłości, poniża go w szacunku kobićty; 
kobićtę zaś czyni przyjemniejsza, podnosi 
wdzięk umysłowych jćj przymiotów i roz- 
nieca ku nićj uczucie mężczyzny. Zazdrość 
jest straszliwe, krwawe narzędzie, którego 
kobićta lekkomyślnie używa, ażeby próźno- 
ści swojćj nieco łakoci nakrajać; Касту 
nićm częstokroć najukochańszego mężczyznę, 
aby rozkoszować w jego boleści. Mężczyzna 
ardzi tak okrutnóm narzędziem, chociaż 
rzadko chybiłby celu swojego, gdyby go użył, 
aby lub вріаса miłość kobiety obudzić, lub 
tajona do wyznania przywieść, lub nawet, 
aby nieistniejącą jeszcze utworzyć, wzniecić. 
Radość jest jednostajna , ponieważ całego 
zapełnia człowieka. Każda bowiem rozkosz, 
którymkolwiek zmysłem, którąkolwiek strona 
Życia zawita, jest tylko surowym materyja- 
łem, który wprawdzie opłaca małe cło wcho- 
dowe, ale potem prowadzi się dalej, aby 
w sercu ludzkićm, tćj wielkićj wspólnćj pra- 
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соп, według równych, niezmiennych pra- 
wideł przerobiony został, Wszystkie ludzkie 
użycia, przechodząc przez serce, w krew się 
przemieniaja. Dla tegoto radość jest tak pro- 
sta i bez zmiany, i serc zrzekanie się jest 
owym wielkim warunkiem naszego szczęścia, 
ponieważ nasycone serce trzeźwóćm uczynić 
trzeba, ażeby jego bierliwość odświćżyć. Bo- 
leść atoli jest tysiąckrotna, gdyż serce prze- 
rabiające odpycha ją od siebie; nie może ona 
opuścić członków, które katuje i w kazdym 
z nich osobno czuć się daje. Jest wszakże 
jedna boleść , która z radością to straszliwe 
ma spólnictwo, że i ona całego zapełnia czło- 
wieka, i w krew życia się przemienia: jest- 
to zazdrość. Jak muzyka nadziemska jest roz- 
koszą, a człowiek, który ją czuje, wszystkich 
uciech wszelkiego świata używa; tak zazdrość 
jest nadludzka boleścia, a pierś, która nia 
napełniona, czuje katusze wszystkiego stwo- 
rzenia. Wzgardzona miłość jest śmiercią. 
Zazdrość jest więcćj; jest obawa śmierci. 
Kobiety nie umieją cenić miłości mężczyzn. 
Ponieważ wszystko, czem władną, za miłość 
oddaja; sadzą, że zupełna zapłaciły cenę. 
Jestto ich wiecznóm złudzeniem, Że ich mi- 
łość jest większa; albowiem mniemają dawać, 
gdy biorą. Kobićta żyje jedynie, kiedy kocha; 
wtenczas dopićro staje się świadoma siebie, 
kiedy się gubi w mężczyznie. Serce kobiety 
przychodzi na świat puste, i nic w nićm nie 
xma, coby dopićro miało ustępować miejsca 
obrazowi ukochanego mężczyzny. Lecz dusza 
mężczyzny jest ożywiona i pełna; cały świat 
swój musi z nićj wyprzćć, aby zrobić miej- 
sce przedmiotowi miłości. Hobićcie oddaje 
on wszystkie swoje zmysły, swoje widoki, 
swoje nadzieje, Uczucia jego ѕаіо strumie- 
nie, jego myśli, okręty na nich, w których 
kochance wszystkie siły i rozkosze życia pro- 
wadzi. W jedne ręce oddał on wszystko 
swoje mienie; a gdy miłość jego doznaje 
wzgardy lub zdrady, nigdzie on nie znajdzie 
pożywienia, nigdzie przytułku, gdyż ze wszy- 
stkiego obrany. Dokadże się nieszczęśliwy 
obróci? Mali boleść swoję topić w wirowym 
zamęcie zmysłów — okrutne fale zawsze 
znowu na wićrzch go unoszą i ku lądowi 
prowadzą. Mali w działaniach ducha szukać 
rozłargnienia? Ależ on i ducha poświęcił 
kochance. №іё та się czem zagłuszyć, gdyż 


on nie słyszy; nić ma się слёт zaślepić, 
gdyż jego oczy zamknięte. Kochającemu mło- 
dzieńcowi cała ludzkość jest jedna tylko 
sprawą. Świat dla niego bez życia i wy- 
ludniony, tętna mu jego nie bija, skoro 
serce kochanki dla niego bić przestało. 

Każde cierpienie duszy ma swoje łzy go- 
гасе, pod którómi lodowate kolce uczucia 
topnieją; tylko zazdrość ich nić ma; a suche, 
zwęglone oko skazuje na wyschłe dno wy- 
gorzałego kratera. Каў а boleść ma swoje sny, 
które ја w zapomnienie kołyszą; zazdrośny 
tylko czuwa nieprzestańnie, a żadne marze- 
nie nie wraca mu tego, co inu jaw odebrał. 

Jeżeli najdrobnićjsza cielesna dolegliwość 
swojego lekarza, jeżeli najlżćjsze strapienie 
swego pocieszyciela znajduje, czemuż jedy- 
nie najstraszliwsza ze wszystkich chorób 
bez pomocy, bez ulgi zostaje? czemuż za- 
zdrośny nie znajdzie ani lekarstwa, ani ulgi 
podziału? Temu, że pobliże zazdrośnego 
groźne jest i zgubne; gdzie on przebywa, 
przebywają węże pośród kwiatów towarzy- 
skićj uciechy. Косһајасу mężczyzna oparł 
cały byt swój na sercu kobićty; skoro się 
zachwieje, złamie się ta podpora pod nim, 
leci w próźną otchłań; a im jest znakomitszy, 
im więcćj cnót posiada, tym straszliwszy jego 
upadek i tym niebezpiecznićjszy dla tych, 
których w swoim napotyka upadku. Dla tego 
unika go każdy, jak unika bomby, zniszcze- 
niem ciężarnćj. Każda inna słabość, każdy 
występek, a nawet zły czyn przebaczamy 
mężczyznie; te albowiem jeden tylko, że tak 
rzekę, członek jego istosty psują, a przyjaźń 
lub szacunek znajdują wynagrodzenie w po- 
zostałych zdrowych jego członkach. Ale kto 
chorobą zazdrości złożony, wszystek poszedł 
w zagubę; podobny do dłużnika, który wszy- 
stko stracił i najdrobnićjszćj cząstki sprawie- 
dliwych żądań świata już nie jest zaspokoić 
w stanie. I jakże tkliwego pobłażania może 
ten wymagać, który dla nikogo ani iskry 
nie zachował czucia, wszystko mienie serca 
jednćj oddawszy istocie? Dusza jego jest 
pustynią wodna; nadaremnie litość wysćła 
swego gołabka, nie przyniesie on oliwnćj 
gałazki, któraby świadczyła, Że coś stałego, 
coś żywego uratowanóm zostało. 

Zazdrość jest jedyna straszną bołeścia , 
jedyną boleścią w naturze, po którćj Zaden 
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nie następuje poród, Choroby umacniają ciało, 
ubóstwo czyni skrzętnym i bogatym, głup- 
stwo czyni rozumnym, tucze użyźniają zie- 
mię; co piorun niszczy, dobrze się opłaca; 
u stóp wulkanów rozkoszne kwitną krainy. 
A jeźli ва wydarzenia nieszczęść, którym 
żadne nie towarzyszy dobro, tedy w przy- 
poimnieniu doznanćj niedoli widzimy po- 
dobna siostrę radości. Ale radość jest obło- 
kiem bez nieba; za nim straszliwa nicość nie 
czyni mocnym, ni mądrym, nie poprawia, 
nie czyści, nie uzyskuje cudzćj miłości, nie 
uwalnia od własnej, a jeźli się kończy, tedy 
z nią kończy się i miłość, a serce zyskuje 
tylko spokój grobowy. Przypomnienie tej 
katuszy jakże jest smutne | Cierpiący czuje 
się jak rozbit na puste wyrzucony brzegi; 
życie uratował, ale nawę, co niesła wszystko 
jego mienie, pochłonęły tonie, a on jak nagi 
żebrak tuła się po świecie. 

Dla czego kobićta, istota tkliwego, głębo- 
kiego czucia, zadając mężczyznie te okrutną 
boleść, sama tak na tę boleść nieczuła? 
Kobićta jestto horyzont człowieczy, gdzie 
niebo z ziemią się schodzi. Czarty z anio- 
łami zgadzaja się tu, jak nigdzie. Najłagod- 
nićjsza, najszlachetnićjsza kobićta posiada 
przynajmnićj pełną czarę piekielnego Żaru ; 
i znowa żadnćj nić masz tak złćj lub ze- 
psutćj, któraby w sercu swojém choć zaka- 
tka nie nosiła raju. Gdzie jéj najwyższa godl- 
ność, tam niedaleko i jéj pozioma nikczem- 
ność. Jeżeli ujrzycie kobićtę z korona płci 
swojćj na głowie, popatrzcie tylko dobrze; 
noga skalana błockiem. Trzeba jéj nie nawi- 
dzićć, ażeby jéj nie pokochać szalenie; trzeba 
nią pogardzać, ażeby jéj nie ubóstwiać; trzeba 
panować nad nią, ażeby jéj niewolnikiem 
nie zostać. Miłość jest ich wędką, która je 
żywii bawi. Wielkie ryby pożywają, drob- 
némi igrają. Nic nić ma śmićsznićjszego, jak 
rozkochany mężczyzna; mereścik w szklan- 
nóm pływający naczyniu jest w porównaniu 
zbyt spaniały widok. Miłość wpajać jest nie- 
ustającćm usiłowaniem kobiet. Radeby księ- 
Życowi dać serce, aby je zapełnić, Lecz, na 
wzór bohatćrów, walki tylko szukaja; gardzą 
zdobyczą. Nie to serce, które się im pod- 
daje, ale to, które się im opićra, cenią. Dla 
tego zazdrośny niech się nie spodzićwa li- 
tości; z nim zakończona sprawa. Obojętny 


zaprząta wszystkie ich zmysły, siły, życzenia; 
nie mają łez żadnych dla ran, które zadają, lecz 
całują tę rękę, która i m rany zadaje. Drze- 
wo pielęgnuje się tylko dopóty, póki jesień 
z owocem nie przyjdzie; zazdrość jest prze- 
ас а owocem miłości. Serce z liścia ob- 
nażone idzie na szczypy, a piękne ogrodniczki 
ogrzówają szczypami swoje izdebki zimowe. 
Chcecie miłość obudzić, ukrywajcie swoję; 
chcecie się zazdrości uchronić, wzniecajcie ją. 
Czyńcie jak podróżnik pod spiekłóm Afryki 
niebem. Gdy napotyka drapieżnego zwićrza, 
rzuca się na ziemię , wstrzymuje bicie serca 
— tygrys przychodzi, liże na pozor mart- 
wego, i odchodzi, nic mu złego nie uczy- 
niwszy. Mochankowie|! wstrzymujcie bicie 
waszego serca, kobićty będą was całować — 
rozdzićrać nie będa. „MM 


MIESZKANIE EMMY. 
SONETY. 


I. 
Gdzie kretego D...... płyna bystre tonie, 
Gdzie szeroko zielone rozciaga się błonie, 
Maluje się zdaleka ohu skromna chatka ; 
Tam samotnie z aniołem szczęsna mieszka matha, 
Tam płyną im godziny tak błogie i ciche, 
Jak strumień czystej wody przy pogodnem niebie; 
Tam wygnały z swych progów troskę, zbytek, pychę, 
Obie z swojego losu, obie rade z siebie. 
O gdyby świat to wiedział, co ta ustroń Kryjel 
Nie jednaby ofiara padła na kolana, 

W której łonie wre dusza, a pierś silnie bije. 
Lecz iepiej, niech świat nie wić — on nieszczęścia 
rodzi, 

Możeby gorzka była ta w ich Życiu zmiana, 
Co pochlebia zepsuciu , ale cnocie szkodzi. 


Piękność i złoto w świecie sa w zarównej cenie. 
Cnota zdaje się z niemi w wiecznym Żyć rozbracie; 
Lecz piękność, którą kryją samotności cienie, 
Może bezpiecznie jaśnieć wskromnćj cnoty szacie. 
Witam was, szczęsna chatko i błonia zielone! 
Pokój wam, wiejskićj ciszy niewinne rozkosze! 
Pozwólcie, niech me kroki w wasze zwrócę strone, 
Z którćmi dar czystego hołdu wam przynoszęl 
Jam przyjaciel natnry , zatem wielbić muszę 
Jej czyste, nieskażone, najpięknićjsze dzieło, 
W ciele dziewiczych ponęt tę anielska dusze. 
Ja nie sznkam korzyści, ani kadzę dnmie: 
Lecz serce szuka serca, które je zajeło, 
Serca, ti uczucia moje porozųymiė. 
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Szedłem, popędem uczuć jak na skrzydłach gnany, 
Powitać cię spojrzeniem, uczcić serca biciem: 
Wchodzę nieśmiały w progi, zmierzam okiem 
+ П . ME . Д р] > 
Któreś przyozdobiła twojem pięknem zyciem. 
znikneęłaś, jak w powietrzu 
tchnienie. 
Wszędzie pusto, odludnie, wszędzie cichość głucha. 
Zniknęła w sercu mojóm najsłodsza otucha, 
Znikła... a smutku tylko zostało westchnienie. 
Widzę, że jak zachwycać, tak umiesz być sroga; 
Wszystko w tobie urokiem, wszystko tajemnicą: 
Uczucie, które wzniecasz, przeraża cię trwoga. 
Ale nie, ja się mylę, ty masz duszę tkliwa, 
Bądź ohrazem anioła, czarowna dziewico | 
A dla mnie dosyć szczęścia, gdy będziesz szczę- 
śliwą, ALEXANDER P. 


Ciebie nie masz..... 


UWAGI NAD ZARAZA 
MOROWA NA BYDŁO ROGATE, ZWANA SUSZ, 
CZYLI ZAPALENIE TRZECIEGO ŻOŁĄDKA. 
(Leserdirre.) 

(Nadesł.) 

W czasie mój podróży w r. 1833 widziałem 
jak wielkie spustoszenia w bydle roga- 
tém poczyniła zaraza morowa, susz zwana, 
w cyrkułe Łółkiewskim, Lwowskim i Zło- 
czowskim; przekonałem się oraz, jak mało 
jest właścicieli bydła, htórzyby z ta chorobą 
byli obznajomieni i stosownych do jéj utlu- 
mienia używali środków. Po największej 
części używają właściciele bydła, przy wy- 
burhnieniu tej zarazy, lekarstw; a zaręczyć 
mogę, iż dotąd lekarze żadnego skutecznego 
lekarstwa na tę chorobę nie znają, i Że wszel- 
kie dotąd próbowane lekarstwa, bądź gdy już 
zaraza wybuchła, badź jako prezerwatywa, 
aby bydło od nićj ochronić, bardzićj bydłu 
szkodzą, niżeli pomagają, i mnićj bydła ginie 
tam, gdzie żadnych nie używają lekarstw, 
i gdzie chorobę naturze zostawuja. Słyszałem 
od wielu osób o różnych gatunkach lekarstw, 
które bydłu pomagać miały; lecz czyli prze- 
konano się, iż tam, gdzie te lekarstwa skatko- 
wały, była istotnie zaraza morowa susz? 
Pozwalam, 12 nainne słabości moga być sku- 
teczne lekarstwa dła bydła znane, na susz 
zaś dotad nić ma lekarstwa; ale gdy ta cho- 
roba nie przez powietrze, ale przez zetknię- 
cie się udziela, łatwo może być, osobliwie 
w samym poczatku, gdy tylko wybuchnie, 


utłumiona, jeżeli następujące środki ściśle 
zachowane będa: 

1) Jak tylko bydło jakie zachoruje, zaraz 
w pićrwszćj peryjodzie choroby należy od- 
dzielić słabe od innego zdrowego bydła, i na 
osobną, na to umyślnie sporządzona, koszarę, 
która ode wsi oddalona i w takićm mićjscu, 
gdzie inne bydło nie chodzi, postawiona być 
powinna, wyprowadzić. Potrzeba zaś przy- 
tem najbardzićj mićć baczność , aby bydło 
zaraz odłączać, jak tylko zacznie być słabe, 
bo wtenczas jeszcze nie jest dla innego za- 
raźliwe; gdy się zaś wyprowadzenie go na 
oddzielną koszarę odwlóka, bydlę chore przy 
wzinagającćj się słabości staje się dla dru- 
giego zaraźliwe, a wtenczas, choć się je od- 
dzieli, wktótce i więcćj bydła zasłabnie. 
Pilnie zaś bardzo przestrzegać potrzeba, aby 
nigdy bydlę, ta zaraza dotknięte, nie odeszło 
we wsi, lub na obćjściu gospodarskićm, a 
broń Boże w chłówie lub stajni; bo od tego 
wiele bydła na raz zaraża się. 

2) Zaraz przy pokazaniu się powietrza na 
bydło, gdy się mićjsce na koszarę dla sta- 
łego bydła wyznaczy, należy przeznaczyć 
trzech lub cztórech ludzi, którzyby ciągłe 
przy słabćm bydle zostawali. Ci nie powinni 
miéć najwnićjszćj styczności ani z inném 
zdrowóm bydłem, ani z ludźmi, którzy koło 
zdrowego bydła chodza; bo zaraza ta naj- 
łatwićj przez odzież się komunikuje, nawet 
przez druga osobę, jezeli się przypadkiem 
ztym otrze, który koło bydła słabego chodzi; 
dla tego powinna być zaraz naokoło koszary, 
dla słabego przeznaczonćj, obciagnięta linija 
na 500 kroków od koszary, która nikomu 
przekroczyć nie wolno. Do téj tylko linii 
powinna być wywożona pasza dla bydła sła- 
bego, na koszarze stojącego, przeznaczona ; 
Żywność dla ludzi, którzy bydła słabego pil- 
nują, równie bydło, które na nowo we wsi 
zachoruje, do tćj tylko linii odprowadzone 
być ma; а natćj linii ludzie, dozorujacy 
bydła słabego, powinni to wszystko zabićrać 
i па koszarę odnosić, jakoteż bydło zasłabłe 
odprowadzać. Ludzie, przeznaczeni do pił- 
nowania bydła słabego, nie powinni nigdy 
podczas trwania zarazy we wsi bywać, lub 
za liniję, na około koszary obciągnięta, prze- 
chodzić; powinni mićć szafliki do pojenia 
słabego bydła, łopatki do grzebania ode- 
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szłego, zgoła wszystko, czego potrzebować 
moga, a coby im brakowało, powinno im być 
na liniję przyniesione. Jeżeliby się zdarzyło, 
iż któremu z łudzi, dozorujących słabego by- 
dła, wypadałoby koniecznie być we wsi je- 
szcze przed ukończeniem zarazy; powinien 
piérwéj na linii całkiem się ciepła wodą 
dobrze umyć, przy czém nie zapominać wy- 
myć dobrze głowę i włosy, i wziąć świćżą 
bieliznę, odzież i bóty ; dawną odzież, bieli- 
znę i bóty powinien na koszarze zostawić. 
Równie, gdy już zaraza całkiem ustanie, to 
jest: we 21 dni po odejściu ostatnićj sztuki, 
powinni ludzie, którzy do dozoru, słabego 
bydła użyci byli, nim koszarę opuszczą, wszy- 
stko, co się na nićj znajdowało, nawet gnój 
bydlęcy, resztę pozostałćj paszy i samę ko- 
szarę spalić; sami się zaś całkiem z głową 
dobrze wymyć, odzież swoję wełniana, sié- 
raki, kożuchy, czapki, bóty, w których koło 
słabego bydła chodzili, równie spalić, bieli- 
znę zaś w mocnym ukropie wymoczyć lub 
wygotować, wszelkie zaś Żelazne kawałki, 
które się na koszarze przy slabém bydle 
znajdowały, w. mocnym ogniu wypalić, po- 
czem równie, jak wyparzona bielizna, ора 
być wzięte do użytku. 

5) Jeżeli które bydlę, na zarazę susz za- 
słabłe, wyzdrowieje, powinno być w dni 7 
po przyjściu do zdrowia przez ludzi, dozo- 
rujących słabe bydło, mocnym ługiem z po- 
pioła i tak gorącym, aby w nim zaledwie 
rękę utrzymać można, umyślnie do tego na 
koszarze sporządzonym, całkiem wyimyte; 
przyczem nie zapomnićć, aby umyć dobrze 
rogi, uszy, pysk, ogón i racice zewnątrz i 
we środku. Tak umyte, powinno być zaraz 
do linii koło koszary odprowadzone, a tam 
przez innych ludzi na nowy postronek, po 
spaleniu dawnego, wzięte, do innćj koszary, 
w osobnóm mićjscu, o podal od pićrwszćj, 
umyślnie na to postawionćj, zaprowadzone 
i tam dogladane. Po upływie dni 8, w ciagu 
których tylko tyle potrzeba zachować ostroż- 
ności, aby zdrowe całkiem bydło, które je- 
szcze nie chorowało , koło tego, świćżo wy- 
zdrowiałego, pie ocićrało się, było jeszcze 
raz mocnym i tak goracym ługiem, jak 
pićrwćj, umyte, a wtenczas może być zaraz 
między zdrowe bydło wzięte, bez najmnicj- 
szćj obawy dalszego rozszerzenia zarazy. 


4) Jeżeli jakie bydlę na morową zarazę 
susz odeszło, potrzeba, aby je ludzie, prze- 
znaczeni do pilnowania hydła słabego, -na- 
tychmiast, przynajmnićj na trzy łokcie głę- 
boko w ziemi razem ze skóra zakopali; i naj- 
piśrwszy warunek do szybkiego utłumienia 
zarazy morowćj na bydło, jakoteż aby nie 
wielka stratę w bydle ponieść, jest: zeby skór 
z bydląt, na tę zarazę odeszłych, nie zdćj- 
mować. Powszechnie skórę zdjęta moczą 
przez godzin 48 w lagu, lub posypuja wap- 
nem niegaszonćm; lecz czyliż to wszędzie 
starańnie wykonywają? a jeżeli skóra nie 
będzie dostatecznie wymoczona, staje się tém 
nicbezpiecznićjsza, iż nigdy jadu zaraźliwwego 
nie utraci. Sam byłem świadkiem, iż nie 
w jednóm mićjscu docieczono, że zaraza 
morowa od przywiezionćj skóry powstała, 
Nareszcie przy zdćjmowania skór zachodzą 
jeszcze następujace niebezpieczeństwa ; 

a) Ludzie, którzy się trudnia zdćjmowa- 
niem skór z bydła udeszłego, sa zawsze z naj- 
niższćj klasy, po największćj części ladaco, 
którzy nic do stracenia, a wiele do zyskania 
mają w czasie panujacćj zarazy morowćj па 
bydło. Ci, będąc zatrudnieni w dzień zdej- 
mowaniem skór z bydła odeszłego, ida w wie- 
czór do wsi i do karczmy pić, tam осіёгаја 
się z ludźmi, którzy koło zdrowego chodza, 
i odzież ich jadem zaraźliwym napaszczaja; 
chodzą nawet po wsi pomiędzy. zdrowe by- 
dło, i nie możnaby zaręczyć, aby. dla wła- 
snego zysku, umyślnie go zarażać nie chcieli. 
Łój nawet z bydła odeszlego, pomimo naj- 
większego dozoru, obrzynają i do poblizkich 
miasteczek, lub wsi, Żydom sprzedają. 

Bb) Ludzi takich, którzyby się chcieli zdćj- 
mowaniem skór z bydła odeszłego trudnić, 
jest po wsiach zazwyczaj bardzo mało; jeżeli 
więc kilka sztuk razem odchodzi (co w za- 
razie morowćj susz, tam, gdzie skóry zdćj- 
тоја, często się trafia), leży czasem ścićrwo 
dwie i trzy doby, nim wszystkie skóry zdéj- 
mą, a tém samém powietrze nawet zaraża, 
i staje się przyczyną, iż choroba ta daleko 
jest gwałlownićjszą i bardzićj zabijajeca. 
Ptaki nawet 1 psy, pomimo nejwiękczć: pil- 
ności, ściórwo roznoszą i tynt sposobem za- 
гате rozszćrzają. Przed kilka laly byłem 
w pewnóćm mićjscu, gdzie zaraza morowa 
na bydło rogate panowała i niezmiernie go 
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dużo sprzątała; doradziłem właścicielowi 
wyżćj opisany sposób postępowania , a naj- 
bardzićj, aby odeszłe bydło ze skórami za- 
kopywać kazał; nsłuchał mojćj rady, a za- 
raz w tój chwili zmnićjszać się zaczęła, tak, 
iż gdy pićrwćj zaledwie trzecia część bydła 
odchodziła, a dwie odeszło, potóm cztóry 
części wychodziło, a ledwie piąta odeszła, 
i wkrótce zaraza całkiem uiłumiona została. 
Poźnićj w kilku miejscach mój sposób postę- 
powania doradziłem , i ten najlepszym sku- 
tkiem uwieńczony został; a tam, gdzie zaraza 
jeszcze nie była rozszćrzona, a podług tego 
sposobu ściśle postępowano, zawsze na kilku 
tylko sztukach się skończyła. 

Śmiało więc ten sposób postępowania każ- 
demu właścicielowi bydła radzić mogę, a 
jeżeliby komu Żal było skór z odeszłych by- 
dląt, niech pomnić, i niech tego będzie pewny, 
iż, jeżeli tylko skóry z odeszłych bydląt na 
zarazę morowa susz zdćjmować każe, nie 
tylko go daleko większa strata bydła czeka, 
ale całe jego gospodarstwo i w innych ga- 
łęziach, przez przedłużoną zarazę, ucićrpi. 
Nadto trudno w takim razie ustrzédz, aby 
się zaraza i w sąsiedztwo nie rozszćrzyła; 
stanie się więc przyczyną nieszczęścia ва- 
siądów i w ogólności całego kraju. 

Czy można tam skór bydlęcych żałować, 
gdzie tak wielkie nieszczęścia zagrażają ? 

Pisałem we Lwowie dnia 15. дин ы 


DO HELENKI H....L. 


Patrzałeś na gwiazde srebrzysta jutrzenki ; 
Z promieni tej gwiazdy lice u Helenki. 
Uważałeś kruka pióra hebanowe; 
To włosy Helenki — a w jej czarnen oku 
Zdaje się, Że gwiazdy, spadajac z obłoku, 
Zawisły i ognie zapaliły nowe. 
Piękny błękit nieba — ale za obłokiem, 
Со Bóg jeszcze stworzył, nie obaczysz okiem; 
Patrz na twarz Helenki — a jeźli w twem łonie 
Cząstka nieśmiertelna, boskie czucie żyje, 
Poznasz, jakie serce u Helenki bije. 

MICHAŁ Z WOŁYNIA. 


O MARZNIENIU WODY 
W WODOCIĄGAGH CZYLI RURACH WODNYCH. 
W lońdyńskićm towarzystwie mechaników 
Institution of Civil Engincers mówiono nie- 
dawno ośrodkach, jakby zapobićdz marznie- 


niu wody w wodociągach. Kilku członków 
rozprawiało о czynionych w tym względzie 
үш Między innćmi próbowano raz tak- 

e, włożyć mnićjszą rurę do większćj i miéj- 
sce między obu rurami zapełnić popiołem 
węglłanym. Lecz i przy takićj ostrożności 
marzła woda, gdy temperatura powietrza 
spadła na 20° F. ( — 5,*33 R.); tenże sam 
skutek się okazywał, gdy przedziały między 
rurami zwyczajnym popiołem napełniono. 
Zasługuje na uwagę, że zimno mnićj miało 
przystępu, gdy przedziały były popiołem 
lekko tylko napełnione, tak, że i w tym 
względzie potwierdziło się to znane doświad- 
czenie, że mróz, który w miękkićj ziemi za- 
ledwo dwa cale w głąb dójdzie, w twardej, 
jak np: na gościńcu , częstokroć do stóp 50 
dochodzi. (Register of Arts.) 

CHLÉB 
Z SAMEJ MĄKI KARTOFLANEJ. 

Pan Lefćvre przełożył towarzystwu król. 
d'agriculture chléb, zrobiony z samćj maki 
kartoflanćj. Chléb ten, lubo był przed 15tą 
dniami npieczony, był jednak dosyć świeży, 
lekki, biały i nić miał wcale nieprzyjemnego 
smaku, chociaż od pszennego i żytniego 
chleba o wiele się różnił. Pan Lefóvre, który 
таке z kartofli na chléb sam fabrykował, 
wynalazł środek, nadać jéj więcćj tęgości, tak, 
że jéj ciasto równa się ciastu z mak innych. 
Do chleba z maki kartoflanćj używał drożdży. 
Pan Quest przełożył także w miesiac poźniej 
temuż towarzystwu chléb z kartofli, który, jak 
mówił, robił następujacym sposobem: Naj- 
przód powinny być kartofle czyszczone, a po- 
tém па Żarnach, albo w młynie starte. Z tego 
roztarcia, gdy wyscbnie, formuje się maka. 
Chcąc robić chléb z téj mąki, należy zadać 
jéj drożdży w stosunku zwyczajnym i nałać 
wodą, dopokad w ciasto rozrobiona nie zosta- 
nie, które, wystawione na należyta tempera- 
turę, wkrótce robić zaczyna. Chleb piecze się 
sposobem zwyczajnym. Chléb pana Quest 
ma ciemnawy kolor i smak dosyć przyjemny. 
Bochenek jedno-funtowy chleba tego koszto- 
wałby w Paryżu 10 centymów, licząc w to 
wartość kartofli i koszta fabrykacyi ; lecz па 
wsi nie kosztowałby więcćj jak 55 сепіую., 
zważając na to, Że tak kartofle jak i piecze- 
nie z nich chleba na wsi tak mało w stosunku 
kosztów wymaga. (Recueil industriel} 
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— Ze Lwowa. — 

Im krótsze 88 zapusty, tym więcéj zabaw bywa, bo 
każdy spieszy się niejako z użyciem wesołego czasu. Po- 
strzeżeuie to i tego roku u nas sprawdzać się zdaje. Nie 
brakuje stolicy naszej na zabawach: Resurse w salach 
ogrodu po jezuickiego , pod kierunkiem tanemistrza JPana 
Wilhelma, i reuniony w sali na strzelnicy zajmują w wy- 
sokim stopniu każdego miłośnika wesołych pląsów, do 
czego wiele przyczyuiają się grane na tych. balach nowe 
tańce JPP. Baschnego, Wyskoczyla i Kocipińskiego. Od 
lat kilka ulubione znowu reduty, jak zwykle nader licznie, 
szczególnie we środy, odwiedziane bywają, gdzie muzyką 
dowodzi 1Р. Baschny ; najliczniejszą dotąd byta piata, 
dnia 22. z. m., było na niej bowiem 1,700 osób. 

Fr. hr. Skarbek przysłużył się w tych czasach scenie 
polskićj drugim dramatem oryginalnym. Tytuł téj nowćj 
sztuki jest: Sumienie. Grano ją po raz pićrwszy w War- 
azawie d. 15. grudnia r.z. Jeden 2 dzieńników tćj stolicy 
daje o tym dramacie następujące zdanie: „Nić ma w nim 
skreslonych wielkich charakterów, nić ma uderzających pięk- 
nosci, ani szczytnićjszych pomysłów, ale prawda moralna, 
klórą ta sztuke każdego przenika, zastępuje brak rzeczonych 
przymiotów.“ — Dramatyczna literatura nasza w zawodzie 
tragicznym szczyci się w tych czasach kilką szczęśliwymi 
zwolennikami., Oprócz Józefa Korzeniowskiego, wiele nma- 
dziei w tym rodzaju poezyi obiecuje Julijusz Słowacki, 
którego mamy dwa dramatyczne poemata, nie dawno 
w Paryżu drukowane: „Mindowe, król litewski" 
i „Maryja Stuart.* Rówuie także wiele pięknych na- 
driei rokuje w tym zawodzie młody pocta D. G. Magnu- 
szewski. Ci, co czytali (dotąd w rękp. będące) dwie jego 
trajedyje: „Radziejowski i „Władysław Biely,“ 
zapowiadają nam znakomitego w nim tragika. Czytaliśmy 
w Legorocznćj Ziewonii piękne jego utwory poezyjne. 

Alexander z Opolna Bronikowski, znany autor ro- 
mansów hislorycznych, po największćj części z bistoryi 
polskiej napisanych, urodził się z familii polskićj w Dreżnie 
r. 1783, gdzie jego ojciec jako jenerał saski przemieszki- 
wał. Alexander służył najprzód w wojsku pruskiem i, sto- 
јас w Erfurcie r. 1802, jnż zaczął bawić się literaturą, 
miauowicie poezyją, i pićrwsze jego utwory poezyjne wy- 
szły w zbiorze z onego czasu: JVeihgeschenke von Freunden 
/iur Freunde. Dostawszy się w niewolą fraocnzką po 
wzięcia Wrocławia r. 1806, wstąpił do wojska francuz- 
kiego pa pokoju w (ylszy i nmieszczony był przy sztabie 
jenerałnym marszałka Victor. Po wejsciu sprzymierzonych 
do Paryża wrócił do Niemiec, a ztamtąd udał się do Pol- 
ski i wsiapit do nowo organizowanego wojska. Zostawał 
w gwardyi nłanów, w stopniu majora, w którym wystą- 
piwszy, podróżował po Polszcze, a przez Czytanie zawia- 
domiony już pićrwćj z dziejami swojej ojczyzny, teraz 
osobiście zwiedział mićjaca, o których w kronikacb czytał 
i które pożnićj w romansach swoich opisywał. Jako autor 
powieści wystąpił r. 1825, i pićrwsze jego utwory druko- 
wane były w pismie drezdeńskićm „dbendzeitung, Nieza- 
wodnie najlepszym jego romansem jest „Hipolit Boratyń. 
ski,“ przełożony na język polski przez Ordyńca. Inne jego 
płody były także tłumaczone na język polski i francuzki. 
R. 1850 opuścił I)rezuo i udał się do Halberstadt, gdzie 
odtąd bądź tam, bądż w Berlinie, a pożnićj w Magde- 
burgu przemieszkiwał. 

Książę Adam Czartoryski, niegdyś jenerał ziem podol- 
skich, a роет с. К, feldmarszałek, z wielkim i teraz nie» 
słychanym już przepychem odbywał nie raz po rozległych 
dobrach swoich podróże. Bryk podróżnych, siedmio- 
konnych zwykle, jechało za nim przynajmnićj ośmna- 
ście, którómi kierowali wożnice w żupanach i ЁегегујасЬ 
staropolskich, w wysokich czapkach i pasach z materyi 
harasowćj. Mieścili się w tych brykach ludzie dworscy 


i były rzeczy ku wszelkićj wygodzie. Na czele dworu 
znajdował się zawsze w tych podróżach Piotr Borzęchi , 
marszałek. Przy brykach jechali podkoniuszy i dwóch 
ułanów ; za nimi konni, ubrani po turecku, maszia- 
lerze, prowadzili sześć wielblądów, niosących biblijo- 
tekę w kufrach, okrytych pięknómi kapami. Za brykami 
szło kilka karét i koczów, w których mieściły sie znako- 
mitsze osoby dworu, a między tómi bywał zawsze poela 
Kniażnin. Gdy książę jechał dla rozrywki kawał drogi 
konno, wtedy otaczali go adjutańci jego, a między tymi 
Julijan Niemcewicz. Czterech sekretarzy, z których każdy 
miał osohny wydział listowania, towarzyszyło mu takie 
w podroży. Z tych jeden, poeta Franciszek Marpiiski, 
używany był do listów potocznych. Koni podwodnych naj- 
imnićj ośm prowadzono, przy nich byli: koniuszy i vjeżdzacz. 
Było także w orszaku dwóch Węgrów; Turczyn Ali i 
Murzyn Osman, obaj nżywani podług ówczasowćj mody 
do podawania fajek. Z reszta z Granowa, dóbr ukraiń- 
skich, brano dla straży 50 grnntowych kozaków. Obywa- 
tele przyłaczali się po drodze do tej świty i jak najwspa- 
nialćj kosztem księcia byli podćjmowani. Ne popasie każdy 
miał wszystko, czego tylko zapragnął; obfitość i dobór 
panowały w jadle i napojach, co także działo się podczas 
noclegów. Ale ponieważ książę najbardziej w otwarićm 
polu nocować lubił, rozbijano więc, skoro pogoda зрггу- 
jała, namioty, rozkładano kuchnią, pićwnicę, kozacy 
straż odbywali i wszystko miało wtedy postać obozu. Pod- 
czas pobytu księcia” w Puławach, lub Sieniawie, gdzie naj- 
ćzęścićj przemieszkiwał potrzebowano na miesiąc najmnićj 
trzydzieści wołów , więcćj sta cieląt, a przytćm tysiącami 
ptactwa. Cały Wiedeń dziwił się okazatości, z jaką tem 
książę odbył tam r. 1786 paradę z owczasową gwardyją 
galicyjską, którą dowodził, 


А Ы ” 

Konstanty Oikonomos, kióry przed dziesięcią laty 
sprawował godność greckiego księdza w Odesie, wydał 
w Petersburgu jeszcze r. 1898 dzieło w trzech tomach 
w języku nowo-greckim, w Мӧтет dowodzi, że język 
sławiański ma z greckim ścisłe powinowactwo. Zga- 
dza się, co do głównćj myśli, z Dankowskim, profesorem 
w Węgrzech, o którego dziełku, dowodzącóm starożyt- 
ność języka sławiańskiego i podobieństwo z greckim, już 
przed kilką laty pismo nasze wspominało. 

W roku bieżącym wychodzi w Pradze także nie- 
mieckie pismo czasowe, na wzór angielskiego Penny Ma- 
gazine, pod tytułem: „Najtańsze panorama świata,“ na- 
kładem synów Bognmiła Haasego. 

W Ferrarze poświęcono dnia 17. listopada r. z. po- 
mnih dla Ariosta. Ferrara, jedno z najpiękniejszych miast 
włoskich, jest mićjscem rodzinnóm wielu sławnych mężów, 
jakoto: Ariosta, Guariniego, trzech sławnych Bentivoglio 
i Wincentego Monti, znakomitego poety włoskiego czasów 
naszych. Lubo Tasso nie urodził się w Ferrarze, kończył 
tam jednak nauki, tam przepędził większą część życia 
swojego i taw pisał swoje arcydzieła. Plac paradny, na 
którym stoi pomnik Artosta, już dawno nazywał się Piazza 
Ariostea. Waspomniony pomnik winno miasto brabiemu 
Troni i wsparciu władz mićjscowych. 

Pompei odkryto znowu w pownym domu za 
Świątynią Szczęścia rozmaite obrazy ścienne, które wszy- 
stkie prawie dawniéj wykopywane w piękności przewyż- 
szają. Robione są w formie medalów na czarnćm tle i 
po największćj części wyobrażają ofiary religijne. 

Sztukę pantomimiczną: „Józef od swoich braci po- 
znany,“ wystawiali nie dawno w Genui młodzi głucho- 
niemi. Z taką tkliwością i prawdą malowali wewnętrzne 
nczucia swoje, że wszyscy widzowie byli do podziwienia 
uniesieni, Owdowiała królowa Sardynii była także na tóm 
przedstawieniu obecna, 
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Towarzystwo /rancaise stalistigne universelle po. 
stanowiło przyjmować także na członków swoich kobiety, 
ktore przez wplyw swój lub czynność naukową przyczy- 
niły się do wzrostu nauk. Pierwsza dama, którą już to 
towarzystwo członkiem swoim mianowało, jest księżniczka 
Копиопсуја Salm. 

O! sławnego Lamartina spodzićwają się jeszcze w ciągu 
tej zimy nowego ubogacenia Parnasu francuzkiego; ma to 
być poema większego rodzaju: Łe Cure de Campagne. 

Arnault Bobert wydaje w Paryżu: Atlas historique 
et statistique de lu revolution frangaise, zawićrający w tor= 
macie atlasu wykaz chronologiczny politycznych, wojen- 
nych i oankowych zdarzeń, od zgromad/enia notablów da 
г. 1833, Corocznie wyjdzie zupełny obraz jedućj epoki. 
Najladszć.m dziełem jeograficzoćm , jakie kiedy wy- 
то, jest niezawodnie tlas de France, wydany u Eves 
rata w Paryżu, składający się z 86 map, zawićrających 
tyleż departamentów, rysowanych przez berrota, a ryto- 
wanych przez pa. Tardico, i z mappy вібмоеј całej Fran- 
cyi. Sądzono, że doląd przedawano najtanićj, gdy żądano 
za mapę 10 cealymów; lecz wspomuiony atlas hosztuje 
tylko franka. a zalem jedna mapa za jeden сешуш wypada. 

Familija niewinnie we Егаосуі straconego Lesurque 
uzyskała nareszcie po cztórdziesto-telnicb cierpieniach i re- 
blamacyjach zwrot ғаргапсре majątku jego. Sharb гга. 
dowy nie tylko kapitał powrócił, lecz i należące się od 
niego procenta, Pau Crernieux, sadowy obrońca tej familii, 
żąda także powrotu czci imieniowi nieszczęśliwego Lesurque; 
ale ponieważ trancuzki kodex karny nie przypuszcza po- 
dobnego zadosyć-uczynienia, więc zamyśla podać próżbę 
do króla i obu izb o zmianę tego puokia w kodexie. 

Dzieńniki paryzkie przytaczają zabawna omytkę druka, 
która się wkradła do eazety Journal de Paris. Oto jest ta 
pomyłka: „dujourdhui Panarchie cst vaincue, ct la 
paie assurce. 

Pan d'Argil złożył w akademii nauk w Paryżo sztukę 
samorodaćj platyny, znalezionej przczeń w szczególnym 
gatunku ołowiu. Żyły tego ołowiu przechodzą w dwoch 
departamentach wschodnich. Pan d'Argil ma zamiar starać 
się o nabycie pewnej przestrzeni ziemi, zawierającej w so- 
bie ten kruszec. Ruda tego ołowiu zawiera na 100 fuut. 
ołowiu 1 uncyje, 7 drachm i 46 gran platyny. Wiadomo, 
że dotąd nie znajdowano platyny w kopalniach europej. 
skich, wyjąwszy uralskie, 

Dzieńnik towarzystwa stalystycznego we Francyi za- 
wićra wykaz stosunku urodzeń męzkich i żeńskich w Eu- 
ropie, oparty na posadzie ogólaćj masy więcćj jak 70 mi- 
lijanów urodzeń. Oto są niektóre szczegóły z tego wy- 
Каки: W stosunku do 100 dziewcząt rodzi się w Rossyi 
108,01 chłopców; w Medyjolanie 108,61; we Francyi 
406,55 ; w Holandyi 106,44; w Pomorzu i Księztwie Zgo- 
rzeleckićm (Brandeburskićm) 106,27; w Sycylii 106,18; 
w Austryi 106,10; w Szląsku 100,5; w Prasiech 106,91; 
w Wirtembergu 105,69; w Księztwie Poznańskiem 105,00; 
w Czechach 106,38 ; w Anglii 104,75; a w Szwecy! 104,64. 

Niejaki pan Jaubert przywiózł 2 Агу rodraj korze- 
nia, znanego tam pod imieniem Iszkao, a który teraz pod 
nazwą wschodniego czyli egiptskiego korzenia mydlanego 
służy w Europie, podobnież jak w Turcyi i Egipcie, da 
czyszczeuia drogich materyj, пр: kaszemirów i tym po- 
dobnych. Korzenie te zawierają w sobie części mydlane, 
których jedną częścią można sto części wody rozpienić. 

Peu Madden w badaniach swoich nad celem, na jaki 
piramidy egiptskie przeznaczone były, odróżnia się zdaniem 
swojćm od wszystkich, zajmujących się dotąd tym przed- 
mioten. Mniema on, że piramidy nie ва bynajmniéj 
grobowcami królów, którzy je zbudowali, łecz że ta są 
gmachy, poświęcone najgłębszytn tajemnicom religii egipt- 
skiej, | ze tych jeszcze mićjsc nie odkryło w piramidach, 
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którchy rzucić mogły światło ua tę nierozwi 
wątpliwość. Wnosi, że 5 do 0,000 za, ОТОУ 
dostatecznćmi do zbadania jednej z większych piramid i 
do wy*sukania ukrytych skarbów, 

i Trudno ażeby kto większą obojętność okazywał na 
niebezpieczeństwa w boju, jak jenerał Custine, Raz gdy 
żołaićrze jego walczyli, jeden z adjutantów (Baragai d'Hil- 
liers) czytał mu depeszę. W tém wpada kula i przebija 
papićr, który adjutani w ręku trzymał. Baragai d'Hilliers 
przestaje czytać i robi jenerała nwadnym na niebezpieczeń- 
stwo. „Czytaj wćpau dalej, rzecze Custine, „kula nie 
mia 7 jak jedno slowo oderwać.“ p 

Mss Farelse opisuje następującym sposobem 
sławnćj Inezy de Castro w dziele езү Traits a 
Traditions of' Portugal. Podczas pobytu swojego w Leiria 
odwiedzała klasztor Alkobaka, w którym znajduje się tak 
zwana Kaplica Zmarłych. Tam widziała grobowiec Pedra I. 
i zwłoki Inezy de Castro, z ktoremi Francuzi, wpadłszy 
do tego kraju, po barbarzyńsku się obeszli. Żołoićrze fran- 
cuzcy, spodziówając się znależć skarby w trunnie, wydolyli 
z miej zwłoki, które wszakże ток dobrze nabalsamowanu 
były, „je teraz nawet jeszcze podziwiali się wszyscy nad 
pięknością téj niewiasty, Włosy po śmierci były znacznie 
wyrosły, а gdy za zbliżeniem się wojska angielskiego Frav- 
cazi өріозгпо cofnęli się z tego пибјѕса, Juez de Foro 
z Alkobaca uciął kilka loków tej sławaćj Portugalki i posiał 
je jako relikwie przyjaciołom swoim do Lizbony. 

Gazety londyńskie donoszą, że propozycyja, ktorą 
niedawno gracze fraucuzcy angielskim uczynili, ażeby z nimi 
grali о 25,000 napoleondorów, przyjęta została przez panów 
Bond, właścicielów klubu Ateneum w ulicy St. James 
w Londynie. Wyzywający chcieli, by gra odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych, ale panowie Bond obstawali 
za publiczną grą, ażeby nie powatpiewano о ich aczciwo- 
ści, co Franzaci przyjęli, wszelako pod warunkiem, iżby 
incognito przybyć mogli. Gdy tyin sposobem obie strony się 
porozamiały, gra miała się rozpocząć w hkońen grudnia r. z. 
Obie strony miały sędziów wyznaczyć, a w przypadku 
gdyby ciż sędziowie nie zgodzili się, miał być trzeci obrany, 
od którego zawyrokowania już się nie wolno będzie odwoiać, 
Okoliczność ta zajęła w wysokim stopniu uwagę codzieńe 
пус gości klubu, a nawet wiele znakomitych osób posta- 
nowiło być na tej walce graczy. 

Pewien oficér angielski wykradł nie dawno żonę swo- 
jemu towarzyszowi broni. Nie dosyć na tém, napisał je- 
Szcze następujący list do obrażonego małżonka: „Mości 
panie! ponieważ, wykradłszy wćpanu żonę, wyrządziłem 
mu największą w świecie przykrosć; poczytnję zatem za 
obowiążek ofiarować wćpanu zadosyć-uczynienie z mojej 
atrouy, jakie szlachcic szlachcicowi w podobnych okolicz- 
nościach dać jest powinien. Mam honor pisać się wépana 
najniższym sługa!“ Skrzywdzony małżonek, miasto przyję- 
cia ofiarowanej sałysfakeyi, odpisał list następujący: ,,Мо- 
ści panie! Ponieważ wćpan, wykradłszy mi żonę, zrobiłeś 
mi największą w świecie przysługę, poczytuję zatóm za obo- 
wiązek złożyć wćpanu najczalsze dzięki, jakie tylko szlachcie 
szlachcicowi w podobnych okolicznościach złożyć może. 
Mam zaszczyt zostawać wópana oajobowiązańszym i t. d.“ 

Ostatni numer japańskiej gazety dworu zawićra na- 
stępujący rozkaz cesarza Japanii: „Wzywa się młodych 
ludzi kraju naszego, ażeby pilnie rośli, Ci, którzy do 2050 
roku nie dorosną przepisaućj miary, tak dluga bici będą 
kijami, dopokąd do przyzwoitego wzrostu nie dójdą, 

MODY. W Paryżu przybywa każda dama aa bal 
elegancki z bukietem świeżych kwiatów w ręku. — Męż- 
czyzni noszą najczęśćićj czarue fraki z eksamitnćmi koł- 
nićrzami. Во lego hior) kamizelki z czarnego atłasu, na 
szalowem wygięciu jedwabiem kolorowym haftowane. 
Łańcuszków przy zógarkach nie widać, 
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ROZMAITOŚCI LWOWSKICH. 


DNIA 4. LUTEGO 1854 ROKU, 


WYPADKI Z DOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH, 
robionych we Lwowie w roku 1835, trzy razy na dzień, to jest: 
o wschodzie słońca, o godzinie 2gićj po południu i o godzinie 


1otej wieczór. 


I. BAROMETR (CIĘŻKOMIERZ Z KOLANKIEM , Heber - Banometer). 
(Wyniesiony nad powierzchnia ziemi przy Ulicy Halickićj na 2 sążnie i 5 stóp miary 
wićdeńskićj. Wysokości barometru wykazane są w calach paryakich ; a każda оһ— 
serwacyja sprowadzona została do temperatury ~= 140 Reaumura.), 


Wysokość Największa od- 
merkuryjuszu || miana merkury- 
MIESIACE w barometrze || juszu w barom., 


Średnia wysokość merkuryjuszu w ba-||. 
rometrze 


zjwięk | ане | w ЕЗЕН ЫТ ИШЕ 
р godzin rano potudniu w wieczór strzeżeń 

- Styczeń ; „'923]|a, 1406 ||27,/580|27,''556| 27,561 
NOREL . 493 |27, 258127, 255 265 
Marzec . \ 197 ||27, 278127, 269 276 |: 
Kwiecień |. 255 |27, 179|27, 170 
Maj . 277 |27, 429|27, 404 
Czerwiec > 314||27, 299 277 
Lipiec . . . 1761127, 195 178 
Sierpień 270||27, 190 178 
Wrzesień . , 226 |27, 505 507 
Październik . 246 ||27, 450 436 
Listopad _, 396 |27, 596 383 
Grudzień , 631 27, 107127, 005) 065|27 
W całym roku . |27, 071126, 679[1, о48[0, 651127, 305[27, 289127, 308[27, 299 


Lub też miary wié- 
deńskićj. . . 1128.8. 11 


„th « | w tm + уу rea * nimen t | ДД r" ^ ea PH * | m mra | 


29.5. 0||1.5.11|0. 7. 8 ||28. о. 9 | 28.0. 6 |28.0. 8 


28.0. 8 | 


Największa wysokość merkuryjuszu w barometrze: 27,071, była dnia 4go 
stycznia o godzinie 1016] wieczór. — Najmnićjsza wysokość merkuryjuszu w barome- 
trze: 26,679, była dnia õgo lutego o godzinie £gićj po południu. 


* 
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П. TERMOMETR (CiEPŁOMIERZ) (REAUMURA). 


największa ||Srednia Średnia temperatura 


odimiana co- 


Najwięk- а dzienna 
| pną temperatury różnic: A 
MIESIĄCE 526 erii w między przed o godzinie | , godzinie wszystkich 
47 najwiek- || w | prze- a wschodem ka 10téj К Кор. 
pło ге zimnol| nie- | ciagu a słońca A оиро РО 
таси" ой = идара: południu niowych 
* godzin wpołud. dostrzeżeń 


Styczeń 


Luty , Ze |T 7, 51—12. ofli 05| 9,3 || 3, 54 


+ 5,27|—18,*%|21%7| 79,8| 8,717 ||— 7,42 |— 4,*25 |— 6,28 |— 5,83 
— 1, 54+ 1,88|— 0, 76|+ 0, 16 


Marzec. . ||-+> 11, 5||— 3,8/|15,2|12,5||5, 01 ||— 0, 85|-+- 4, 16|+ о, 60|+- 1, 65 
Kwiecień . |+-16, 9 = 7: 51122,41 13,0|| б, 55 ||+- 1, 93|+- 8, 48|+ 5, 83|-+- 5, 20 
Maj. . . |424 014 1,2 22,8| 15,50, 7! ||+ 6, 8814—16, 591-10, 261411, 73 
Czerwiec . |428, 0||+ 4, 01124,0 13,3117, 83 |411, 0814-18, 0! 4-15, 6! |+= 14, 99 
Lipiec . . + 26, 44 5, 2121,2 | 12,9 6, 78 |10, 88|-ł-17, 66 |+-15, 0614-14, 27 
Sierpień +19, SA 4, 6/|14,7 | 13,0 || 6, 50 || 6, 54 |14, 84 |+10, 25|+>11, 59 
Wrzesień . ||-+-20, 4||— о, 51120,0 [12,7| 5, 61 p 7, 691-15, 50|+> 0, 1114-10, 49 
październik || + 12, 1||— 3, 3||15,4| 11,61 6, 40 | 2, 0914 8, 4914 3, 84| 5, 29 
Listopad += 9, 5||— 4, |15,6] 8,5 |a, 20 || 0, 16|-+ 3,36|4- о, 99| + !, 76 
Grudzień . ||-— 6, 2||— 8. 511147 7,911, 82 ||— о, 5014 1, 05 [4 о, 4014- 0,72 


aj 70022 7,980 |+14,*96| +10 *%02 |-+-11.938 
———————————————————————— 
=== zimowa . - „15,85 [— a,%29 |+ 2,154] — 0,°20|+ 0,02 


[e—a | 0) czaruca okolo godziny 2 ро polui 
Największe ciepło: +- 08°, było w dniach 20. i 30. czerwca, około godziny 2 po połud. 
było dnia 4go stycznia o wschodzie słońca. 


Największe zimno: — 167, рухо 
HYGROMETAR (WILGOCIOMIERZ) (sAUSsURA 100°), 


Średni stan wilgociomierza 
podług dostrzeżen: 


Średnia temperatura letnia . . 


Największa wilgoć Najmniejsza wilgoć 


1АСЕ o o o | o a o Ze 
MIES А wscho- | 2godz: | о wscho- | 2 godz. o wsclio- | 2g0dz. a Wszy. 
dzie po |10 godz. dzie po 10 godz.|| dzie po 10 godz. | stkich 
słońca | połud. | w nocy słońce роја. w nocy || słońca | polnd | х посу  dastzeż. 


Styczeń 08°] 96°] 98° 7o*| T 83] 91*| 853°] ое 88% 
Luty . 98 97 97 15 54 75 90 79 87 85 
Marzec . 100 0б | 100 71 57 70 91 M 88 85 
Kwiecień 98 93 96 71 48 65 87 65 79 17 
WW WRZE: 05 67 | 46] 62]] 88] 57 | 76| 74 
Czerwiec И 99 92 99 82 51 73 94 67 87 85 
Lipiec. - 091 86|] 961 80] 48) 78] 95 69 | 88 | 84 
Sierpień . · 100 89 99 | 81 56 13 97 69 91 86 
Wrzesień 97 95 96 1° 48 73 gi 72 88 84 
Październik . 97 93 97 || 72 50 66 92 67 86 82 
| Listepad . .. 96 gi 96 | 69 56 69 87 75 85 82 
Grudzień . 98 94 96 бд 65 69 84 80 B4 85 


W całym roku . 
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IV. OMBROMETAR (WODOMIERZ), 
(Wykazany w calach paryzkich.) 


Najobfitszy dćszcz lub śnićg czynił, w przeciągu dwudziestu i cztćrech godzin, 
według wysokości massy wodnej: 

W kwietniu. 0,''169|W lipcu, . . 0,838 

Maju... 0, 396 Sierpniu. 0, 473 

Czerwcu. о, 527 Wrześniu 1, 552 
— W całym roku: 1,581. — 


W październiku 0,/79t 
Listopadzie . 0, 182 
Grudniu . . 0, 571 


W styczniu . 0,121 
Lutym . . 0, 182 
Marcu .. 0, 415 


Całkowita wysokość wody z wszelkiego dćszczu lub śniegu wynosiła : 
W lipcu... ж październiku 0,'916 


Lutym .. о, 612 Maja .. 1, LIĄ Sierpniu . 2, 156] Listopadzie . o, 550 
Marcu . . 0, 800 Czerwcu . 2, 255 Wrześniu 4, 35 Grudniu .. 1, 832 


W styczniu . as bu kwietniu. 0,256 
— W całym roku: 19,''005. — 


У. MOC WIATRU. 
Podług 1,095 dostrzeżeń, czynionych w tym roku, była: 


Moc wiatru: w Stycz. Lut. Mar. Kwiet. Maj. Czer. Lip. Sierp. Wrześ. Paźd. Listop. Grad. 


Zupełna cisza — — — — її = | — —— — —  —raz. 
Wiatr słaby YTY. 125 gó  qBy zal то 65 85 80 67 raz. 
Wiatr średni 11 32 11 15 15 11 12 20 18 8 6 зогаг. 
Wiatr mocny 5 l 5 3 2 5 2 <a 7 — 4 6 raz, 
Wiatr burzliwy — — — — — — — I — — — — 


W całym roku: Zupełna cisza była raz 1; wiatr słaby 894; wiatr Średni 150; 
wiatr mocny 40 razy; a wiatr burzliwy raz jeden. 


VI. KIERUNEK VVIATRU. 


Podczas 4,095 dostrzeżeń wiał wiatr: 


|połnocno Południo- „„_| Południo- Pół 
W MIESIACU Północny | wscho- ME woj oudag wo | Zachodai й 
5 dni dni часно му zachodni zachodni 


Styczniu , 14 га2у |--razy | 6razyj 4razy| 7razyj29 razy 51 razyj 2razy 


Lutym ; 5 2 16 5 17 20 21 — 
Marcu А m 6 4 7 29 31 2 
Hwietniu е 1 5 8 12 91 22 2 
Maju . . w” 15 12 6 1 10 24 2 
Czerwcu . . ., , 4 2 5 16 18 23 5 
Lipcu . : 1 4 4 10 16 43 5 
Sierpniu . . . . 4 1 = 20 12 50 1 
Wrześniu . « 8 89 12 7 9 9 5 
Październiku і 1 54 14 15 12 5 і 
Listopadzie u TE 2 45 1 24 17 11 4 
Grudniu . , , . 2 1 1 8 52 26 1 


W całym roku 
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ҮП. ODMIANY POWIETRZA. 


Liczba 


dni, w których 


я rm A 2 
б. niebo było ы Ч » A al Е 
rze- |; У. М А а т; 
К) Mang ciągle cał- | mało | mo- | cał- ош 5 до cipele 2 a 5, ma 
E | marz-|marz- || kiem | za- | cno | kiem || 1080 | „G|| ności | ны z | l 0 1-5 
s |łoi ta- А po- [еһти- | za- za- ||deszcz | "© || śnieg |в Ed 
s | jało © ||godne | rzone | chmu-| chmu- padał w padał padał © || jo 
я rzone | rzone © o | sj z | 2 
z о > ec 
$tyczniu , и}. w | 20 5 4 | 15 g 8 |—| 9 | — | g| 2|-— 
Lutym .. 9{ 12 T l 5 | 18 4 т|а| 5 | —|4| si— 
Marcu. . . 6| 25 | = 2 т. | 15 7 61—11 4 2 |115 | 1||— 
Kwietniu , || 21| 8 1 || — | to | 20 | — || 10 |—| 1 | — | 5|—|— |— 
| Maju ЭЦ | = 7 | 15 u | = 9 == | — || == 6) 8 
Czerwcu . || 30} — | — || — | 12 | 17 1 || 12 || — | — || 1 |—lio| 1 
Lipcu ae . || Stig HE =] = 6 | 26 | = || 18 | 1 | — | — 131—1 g| 2 
Sierpniu , || 31] — | — 1 10 | 20 | — || 15 || — | — 1 |— || 3 |— 
Wrześniu . || 29| 4 | — ПИ Е 4 |l 10 | 2| — | — | 6—1: |— 
Październik,|| 22] о | — 84| 154 141 2 7 |a = | — fiz |-||— 
Listopadzie || 13] 14 3 4 q4 | 10 9 1-1 21 — | 2|—|— 
Grudniu , || 161 7 8 || — 12 | 19 5 || 15 |—|| 11 | — I 2 |—|-— 
IW cał. roku ||240| тт | 48 || 22 |107 |195 | 41 (ltag ! 5]| 32 


Ostatni mróz był dnia 22go kwietnia; piórwszy mróz dnia 30go września. 
Ostatni szron był dnia бро kwietnia; pićrwszy szron dnia 29go września. 

Mróz trwał ciagle najdłnżćj dni 20, to jest: od 1go stycznia aż do 30go stycznia, 
Pićrwszy grzmot był dnia 1go maja, ostatni grzmot był dnia 13go września. 


Van Ror. 


